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I Hienie JnbU Jtwajtaime za ko- 
i perty . , |

WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGRAŃ ICZN
Ju t ro  Ś . E d m u n d a  Biskupa.  ̂ ! Biuro R edakcji  p rzy  uiicy Kr&Kowskie-Przedmie- | Dziś rano  s topni zimna 1, wczoraj w po i.  ciepła 2
Z a c h ó d  słońca o g. / m. 24. Zach . o g. 4 m. 6. | scie w dom u Ń ro  391. naorzeciw  Saskiego piacu. | W y s o k o ś ć  w o d y  na  W iś le  s tóp  1 cali S.

Z  Moskwy, 21 go październ ika .  W czora j ,  d, 20 
b .  m .  o godzininie 2ej p o  południu , raczyli p r z y ­
b y ć  z K rym u d o  tutejszej s tolicy I c h  C e s a r s k i e  
W y s o k o s c i k ,  W i e l k i  X i ą ż e  M i k o ł a j  M i k o ł a j e w i c z ,  
W i e l k a  X i ę ż n a  A l e x a n d r a  P i o t r ó w n a  i " W i e l k i  
X i ą ż e  M i k o ł a j  M i k o ł a j e w i c z  Młodszy, i tegoż 
d n i a  o godzinie szóstej, raczyli w yjechać  do S t. 
P e te rsb u rg a .

O g ł o s z e n i a  o d  R z ą d z ą c e g o  l e n a t u ,
W z y w a ją  się cip s ąd u  po w. M o hylew sk iego  s p a d ­

ko b ie rcy  po radcy  hon. Sawiczu.
S p rz e d a ją  się p rzez  publiczną  licytację: w  rząd ach  

gubernja lnych: G rodzieńsk im : 1) m ają tek  N ow osio łk i  
i wieś B aranow o w po  w. G rodzieńsk im  obyw . J a n a  
Weimarna, dusz 128, ziemi w łościańsk ie j  639  dzies. 
dw orne j 719  dzies. w tój liczbie 101 dz. lasu, o ce ­
niono 60 ,053  rs. 2) fo lwark  Likówka, dusz  73 i w o l­
nych  5, ziemi w łościańskiej i n ieuży tków  w ogóle 348 
dzies. dw orn e j  w ogóle 169; oceniony i0 ,9 6 2  rs. 15 k. 
termin 16 stycznia  1859 r. P odolsk im : 1) mają tek  po 
hr.  Antonim Dulskim, w pow . P ro sk u ro w sk im ,  m ia­
s teczko  S za raw ka ,  dusz  3 7 3 ,ziemi z lasem 2,1 93 dzies. 
d o c h ó d  roczny  3 ,089  rs. 56 k. oceniony z z a b u d o w a ­
nie np i rem anentam i 36 ,954  r s .—-w sie  W ilcza  i T a ta -  
rzyń ca ,  dusz 374, ziemi ż lasem ! , I  ( 4 dzies. d o chó d  
1 ,668  rs .  45 k. ocenione z zabudow aniem  i r em an en ­
tami 3 7 ,714  rs  50 k .— wieś A ntonow ce, dusz 47S, 
ziemi z lasem 898 dzies. d o chó d  4,668 rs. 45 kop .  
oceniona  z zabudow aniem  i rem an, ł 7 ,672  rs .  5 0  k .—  
wieś W y ch y ló w k a ,  dusz  227, ziemi z lasem 9 42  dzies. 
d och ód  1,557 rs. 35 k. oceniona z zabudow aniem  i re ­
man. J 6 ,047  rs. 50 k .— wsie M agn iszów ka  i Pasieczna  
dusz  4 3 ł ,  ziemi 1,962 dzies. d och ód  385 rs. 95 kop. 
ocenione 31,231 rs. 2) M ają tek  obyw . F le n y  Berezow­
skiej, w  pow . O lgopolskim wieś R odnicka, dusz  787, 
ziemi z lasem 3 ,989  dzies. d o c h ó d  4,4oS rs . ocenione 
5 0 ,00 0  rs .  i ru ch om ość  oceniona 766  rs. 59^  k. termin 
5 l is top ada  1858.

W  M ohylew skim  urzędzie  pow sz. opieki: 1) w pow. 
M ścisław skim  wieś P o c ze rsk  oh. Mik. Chodkiewicza, 
12 dusz, d o c h ó d  (17  rs. termin 9 stycznia 1859 r, 2) 
w tym że pow iecie ,  wsie P o so chó w , Iwony-, M axajew  
i  W arn a w in  obyw . Paniszczewej, 22  dusze, do ch o d u  
187 rs. 20 k. termin 17 stycznia  1859 r.

«®pnas

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
Wyciąg * obrazu działań rządu I&rólestwa 
Polskiego w r. 1855, złożonego Najjaśniejsze­

mu Panu przez Namiestnika Królestwa.
11) n k o  ii c z e n i e . )

IV. W y d z ia ł  skarbu.
4. Pożyczk i .  W  pożyczkach na zakładach  prze­

m ysłow ych  było z początkiem roku  1,410,599 rs. 
Pożyczek na  z a s taw y  w r. 1856 było 443,875 rs. 
M iastu W arszaw ie  pożyczono 700,000 rs, W  p o ­
życzkach  n a  h y p o tek ę  219 nieruchomości p o zo ­
sta ło  na 1856 r. 1,617,234 rs.

5. Zaliczenia .  N a 1855 r. było w- obrocie zali­
czeń 28,764,353 rs.

W  roku  1855 wpłynęło  na ten  rach u n ek  rsr- 
16,579,543.

Pozosta ło  na  1856 r. 12,184,809 rs.
P ozosta łość  ta  w y p ad a  ja k  następuje:
a) N a  zas taw  pap ie rów  k redy tow ych  i to w a ­

ró w  z bezpieczeństwem hipoteczne.ro 1,507,916 rs.
b) Należne B ankow i z rachunków  z k assy  K r ó ­

le s tw a  3,482,300 rs.
c) ,Na posiadaczach  d ó b r  za zakupione dla  ty ch  

m achiny  rolnicze 470,872 rs.
d) Zaliczenia w ładzom  skarbow ym  z p rzek a ­

zów 1,051,801 rs.
e) Zaliczenia n a  pożyczkę 150 milionów złp. 

553,248 rs.
f )  A k tyw a  byłej Berdyczow skie j kan to ry  b a n ­

ku  43,605 rs.
g) W a r to ś ć  dom ów  i w ogóle całego ruchom e­

go i nieruchom ego m ają tku  banku 3,718,198 rs.
h) Pozosta ła  resz ta  na niektóre nieskończone 

rachunk i z domami handlowemi.
6. Przedsięw zięc ia  handlowe, a )  Papiern ia  

w  Jeziornej p rzysposobiła  w 1855 r. pap ie ru  za 
117,456 rs .  czyli na  6,537 rs. m niej aniżeji av r. 
1854, a to z p o w o d u  reparacji fabryki.

b) M agazyn zbożow y w W łoc ław ku . W  m aga­
zynie tym osoby  p ry w atn e  złożyły 606 czet\yerti 
zboża, na k tó re  zaliczono 956 rs.

c) M agazyny  sk ładow e w W arszaw ie. N a  to ­
w a ry  w tak o w y ch  złożone, zaliczono 316,089 rs.

SDDilUS MATJMTUS.
POWIEŚĆ historyczna

Z E  S T A R Y C H  K I Ą Ó  I P A P IE R Ó W  S P IS A N A , 

przez

SKygmuBta Kaczkowskiego.
i  Ciąg dalszy),.

(Patrtr  Nr. K ron ik i 301,)

Lecz niemniej przeto była ta prośba kro­
kiem bardzo roztj-ppnym, już to dlatego, 
żę zawartą, jeszcze przeszłego roku umowa 
w Gdańąku pośrednictwo tego monarchy^ by­
ło  od dawpa jpż przewidzianem, już naresz­
cie dlatego, że takiego pośrednika, który miał 
sto galer pod Gdańskiem a ośmdziesiąt tysię­
cy żołnierza na granicach Polski i patrzął 
ciągle z niedowierzaniem na wzburzoną Rzecz­
pospolitą, trzeba było wciąż przekonywać 
faktami, że ta konfederacja niema żadnego 
wspólnictwa ze szwedem, o co mu głównie 
chodziło i co jedynie mogło go utrzymać 
w neutralności względem tej sprawy. Prócz 
tego Morsztyn, starosta duninowski, wysłany

z tymżę samym manifestem do Wiednia, miał 
polecenie prosić chrześćjańskiego cesarza, 
o dyplomatyczną interwencję do króla, —  
Bekierski zaś, wyprawiany do Carogrodu, 
zlecenie zawiązania przyjaznych stosunków 
pomiędzy skonfederowaną Rzecząpospolitą a 
Portą. W tych wszystkich aktach dyplomaty­
cznych konfederacja mianowała się już, 
„skonfederowanemi stanami Rzeczypospoli­
tej polskiej" —  którento tytuł, przyjęty na 
miejsce, ,,skonfederowanych województw," 
dał nietylko jej samej pod każdym względem 
daleko donośnięjsze znaczenie, ale zarazem 
delikataie do zrozumienia królowi, iż gdyby 
się uparł przy swojern iniepom yśiał zawcza­
su o zgodzie, to konfederacja byłaby w sta­
nie, pawet przeskoczyć granice swoich dotych­
czasowych zamiarów.

Jednocześnie z tak bardzo ważnym postę­
pem, dokonanym na drodze dyplomatycznej,, 
przystąpiono do działań wojennych. I, wcięto 
się do.nich z taką ęnergją, na jaką tylko,mo­
żna się było zdobyć w tej chwili. A na ęóMo 
się zdobyć nie można przy jednomyślności o- 
pinji i pod przewodem • takiego prawdzj » ego 
ojca ojczyzny, jakim był Leduckowski?— Ja­
koż istotnie, w kilka tygodni po qstatecznem

l d) W arze ln ia  soli w Ciechocinku. W  r. 1855 
w yw arzono  320,0.0.0 p u d ó w  soli, czyli o 4 0 ,0 0 0  

I p u d ó w  mniej j a k  w r. 1854, a to z p o w o d u  desz- 
czów i w ylew u Wisły.:

e) f a b r y k a  Ż y ra rd o w sk a  w yro b ó w  lnianych. 
P ro d u k c ja  je j  w ynosiła  1 4 1 ,7 1 3  rs.

f ) Z fabryki narzędzi na Solcu  osiągnięto  rs. 
9,477 zysku.

g) P rodukc ja  m łyna parow ego ' w W arszaw ie ,  
wraz z zakładem do robienia  inasła i tartakiem, 
w ynosiła  467,812 rs.

7. Obrót kapita łów-  N a r. 1855 pozostaw ało  
w B an k u  m onety  i biletów b an k o w y ch  

za . . . 3.113,650* rs.
W  r. 1855 przybyło  24,038,781 rs.
W y d a n o   24,596,686 rs.
Pozosta ło  na r. 1856 2,555,745 rs.

Z ysk  osiągnięty  przez B ank  z jego  obro tów  
Ayynosił w 1855 r. 480,519 rs.

Towarzystwo kredytowe ziem skie .  W ie rzy te l­
ność T o w a rz y s tw a  na d o b rach  ziemskich zahy-  
p o tek o w an a  w ynosiła  z końcem 1854 r. nie licząc 
w to amortyzacji, 51,399,585 rs .  W  ciągu ro k u  
1855 przybyło  do tej sum m y 995,715 rs. a ubyło 
52,Qp0 rs. tak  iż z końcem 1855 r. wierzytelność 
w ynosiła  52,343,250 rs. Z wierzytelności tej sum ­
ma 9,760,050 rs. j e s t  zak y p o tek o w an a  na  300 
d o b rach  rządow ych ,  a  42,583,200 rs. na  5,659 d o ­
brach  p ry w a tn y c h .  Z tej sum m y 14,565,285 rs. 
należy do l ig o  okresu, a 37,777,965 do Ulgo.

Należność p o b o ro w a  od  s tow arzyszonych , ł ą ­
cznie z pozostałością  z r. 1854, w ynosiła  4,322,274 
rs. na  nią w płynęło  3,476,437 rs. pozostało  za­
tem  do pobran ia  845,836 rs. d la  odzyskania  k tó ­
ry c h  sp rzedano  w" drugim półroczu  1855 roku  
15 dóbr.

W y p ła ta  za lis ty  zastaw ne w y losow ane  i k u ­
p o n y  ubiegłe, czyniła 4,409,441 rs. na  rach u n ek  
tej sum m y w ypłacono  3,332,411 rs. pozostało  zaś 
d la  tych  k tó rzy  nie zgłosili się do w y p ła ty  rs. 
1,677,029.

D ług T o w a rz y s tw a  w lis tach zas taw nych  w y ­
nosił z początkiem 1855 r. 40,748, 835 rs. p rzy ­
było doń  z pożyczek udzielonych w Illciro okre-

zerwaniu zamierzonego traktatu w Rawie, 
konfederacja podniosła się z całą siłą nano- 
wo i rozpoczęła wojnę od razu na wszystkich 
punktach.

Tu znowu ochocza Litwa wzięła prym po 
staremu. Znudzona bezbarwnem usposobie­
niem Pocieja, który ją najrozmaitszemu środ­
kami do bezczynności zniewalał, zjechała się 
powtórnie do Wilna pod koniec marca i o- 
brawszy Sulistrowskiego, chorążego o szmiań- 
skięgo, nowym jeneralnym marszałkiem, no­
wą też zawiązała konfederację. Skonfedero- 
wanp się teraz jaknajzupełniej na wzór Ma- 
łopolanów, zamknięto trybunał i wszelkie są­
dy, złożono natychmiast po 16 złotych z kar 
żdego dymu, a wystawiwszy bezzwłocznie 
dosyć potężny zastęp z armatami iartyllerją, 
ruszopo pole. Nie długo- tćż trzeba było 
czekać na dobre skutki tak czynnego zapału. 
‘Jakoż,istotnie.jeszcze za śniegu przetrzepano 
po kilka razy jenęrała Ekszteta i przepłoszo­
no aż w województwo krakowskie, a po u- 
poraniu się z nim wzięto się bez zwłoki do 
Weissepfelda, i rozpoczęto z nim wojnę za- 
;wziętą.,,... • : _ ( :

Tymczasem, kiedy się to działo na Litwie, 
Gniazdowski, wyprawiony od Leduchowskie-



eie 4,381,013 rs. ubyło  na  sku tek  umorzenia lis tów  
zas taw nych  w ylosow anych  1,919,880 rs. pozo ­
stało na 1856 r. 43,209,968 rs.

F undusz  T ow arzys tw a ,  poch o d zący  z po b ie ra ­
nego na rzecz T o w a rz y s tw a  procentu , oraz z k a r  
i praeiniów, wynosił z końcem 1854 r. 2,812,139 
rs. do tego przybyło w 1855 r. 167,735 rs. w y ­
dano 90,198 rs. przeto na r. 1856 pozosta ło  tego 
funduszu 2,889,676 rs.

V. N a jw yższa  izba obrachunkowa.
W  roku  1855 N ajw yższa  izba o b rachunkow a , 

włącznie z pozostałością z la t  poprzedza jących , 
miała rachunków : do rewizji 6,285 i do zad ecy ­
dowania  6,681; z ty c h  zrew idow ała 3.028, a za­
decydow ała  3,022; pozostało do rewizji 3,257, a 
do decyzji 3,659. Znaleziono po zrew idow aniu  
w y d a tk ó w  n iep raw nych  na  6,10 l rs. a r a c h u n ­
ków  ulega jących  kwestji na 1,108,015 rs.

Główna kassa oszczędności.— W tygodniu upłynionym 
do dnia ‘2 (14) L istopada roku bież. włącznie, wydano 
siążeczek nowych 56, na które, tudzież na daw niejsze 
w 396 wnioskach złożono rs. 5780 ko. 85. Na żądanie 
139 uczestnikom wypłacono (prócz procentu za rok b. 
rs. 80 ko. 44łjp, rs. 4991 kop. 45^ i um orzono xiąże- 
czek oszczędności. 50. Przeto uczestników 12,922 p o ­
siada kapitał rs. 653,190 kop. 96^.

  ------
K orrespoorfencja Kroniki.

Wroclaw dnia  10 lis topada  1858 r.
f. W inienem  jeszcze donieść o w y p ad k ach  o- 

statniego ja rm a rk u  lipskiego, wstrzymałem się ze 
spraw ozdaniem  o nim do dziś dnia, bo czekałem 
n a  pew ne  w iarogodne  wiadomości, k tóre  n ied a ­
w no dop iero  mnie doszły.

Z w yjątkiem  tow arów  zbytkow ych (objets de 
luxe), o b ro t ja rm a rk o w y  dość był ożywiony, co 
tym  razem o tyle je s t  ważniejszą, że w cale p ra ­
wie nie było kupców  z krajów  zamorskich. Z b y ­
wało też na  gościach z C esarstw a R ossyjskiego, 
z K ró les tw a  Polskiego. Połow a przywiezionego 
to w aru  została sprzedaną, a w y p a d e k  ten nazwać 
trzeba pomyślnym, zważając na to że fabrykacja  
w ciągiem się znajduje wznoszeniu, a o d b y t  o g ra ­
niczył się na sam ych  prawie Niemcach. H an d e l  
szczegółowy skutkiem stałej pogody, nie mało też 
był żwawy, a w y p ła ty  w ogólności sforno i bez 
p rzeszkody nas tępow ały , chociaż stosunki p ie­
niężne cierpią jeszcze pod w pływ em  nieszczęśli­
wej klęski, k tóra  nas nawiedziła w roku  zeszłym.

Z tow aró w  s tanow iących  główne przedmioty 
hand low e po  ja rm a rk a ch  lipskich, sukna  i bux -  
kiny, k tó ry ch  dostarczano  do 180,000 sztuk, 
w  pierwszych ' dniach dość  były  poszukiwane, a 
o ta la r  wyżej ja k  przedtem  zapłacone; później zaś 
chęć do k u p n a  znacznie sfolgowała, a ceny  z p o ­
w odu ,  że do w yw ozu  zamorskiego ńic nie żądano 
o 1 do 3 tal.' poszły nazad. Ś redn ie  gatunki nie­
co łatwiej znalazły nabyw ców , tudzież i tak  zw a­
ne grube  sukna, ale ty lko  z początku  targu , pó­
źniej nikt a nikt o nie nie d o p y tyw ał się. W e ł ­
niane tkanki zimowe w  deseniach ciągle bardzo 
b y ły pożądane, osobliwie w lepszym gatunku ,

pośledn ie  zaś nie tak  wiele. Cienkie w y ro b y  w e ł­
n iane  jak o to :  tybe ty ,  m erynosy  i t. p. to samo co 
i sukna  miały powodzenie; nie korzys tną  p o ­
kazała  się sp rzedaż  półwełnianyeh adam aszków  i 
orleanów , tudzież w yro b ó w  szwajcarskich  tak  
zwanego voig tlandu  saskiego. Na półwełniane 
w y ro b y  saskie, to w ary  d rukow ane  z Berlina, rju- 
le i koronki angielskie, dość zjawiło się k u p u ją ­
cych; m aterje  je d w a b n e  zaś lichy bardzo  miały 
odbyt, gdyż główni nabyw cy  z M ultan  i W o ło sz ­
czyzny tym razem w cale  nie pokazali się, a l ic z ­
ba kupców  z Polski nadzw yczaj też była mierna. 
Poniew aż żadnych  nie było obs ta lunków  z An- 
glji i z Ameryki, o fu tra  mało co kto d o p y ty w a ł  
się, do P ary ża  zakupiono borsuki po złp. 8 l e p ­
sze, po złp. 4 do 5 za rossyjskie , a do Polski cały 
zapas w y d e r  za dość w ysokie  ceny. Za ro s s y j ­
skie skórki zajęcze daw ano  po 185 tal. za u k r a ­
ińskie zaś po 155 do 160. Baranki as trachańsk ie  
bardzo  by ły  tanie.

Co do wełny bardzo mało zjawiło się kupców . 
W y ro b n icy  w ełny  zgrem plow anej żadnych  p ra ­
wie nie mieli obstalunków , a dla tego z 6000 cet- 
n a ró w  wełny, po większej części z Austrji  p o ­
chodzącej, d ro b n a  ty lko  część została  s p rz e d a ­
na. Na pierwszej licytacji publicznej przez nie­
mieckie tow arzystw o  k redy tow e  urządzonej, w y ­
staw iano same runa  rossyjskie, za k tó re  fab ry ­
kanci płacili po 57 do 61 tal za cetnar; na d r u ­
giej p rzy  k tórej głównie wełny węgierskie p o k a ­
zały się, tak n i/kie ofiarowano ceny, że totvarzy- 
stw o cofnęło swój zapas. W iadom ości z Pesztu  
odebrane  podczas ja rm a rk u ,  bynajmniej nie p o ­
trafiły obudzać chęci do nabyw ania , a chociaż 
kilku Anglików i F rancuzów  zgłosiło się do k u ­
pna, nie ożywiało to obrotu . N a  cieńsze gatunki 
zupełnie nie zważano ; dom y saskie dawniej 
1000 do 1590 ce tnarów  wełny  potrzebujące, te ­
raz na  150 do 200 poprzestaw ały , a znakomity 
fab ry k an t  z B erna  austrjaekiego, zw ykły  w ybie­
rać  w ełny  najcelniejsze, tym  razem średnim dał 
p ierw szeństw o. Kommissanci czescy nabyli nie­
co cienkiej wełny7 od  garbarzy, pośjedniejsze g a ­
tunki zaś, tudzież dońskie, krym skie  i rossy jsk ie  
(mycia fabrycznego) zupełnie nie były poknpne . 
Poniew aż w Odessie, w C harkow ie i po innych  
g łów nych ta rgach  rossyjskich , ceny nierównie są 
wyższe, zdaje się, że właściciele (k tórzy p o  w ięk­
szej części są  dziedzicami d ó b r  ziemskich) nazad 
sp ro w ad zą  wełnę po sk ładach  w Peszcie leżącą. 
Ostatnie listy z M elbourne w Australji  (z dnia 16 
sierpnia) donoszą, że tam sprzedaż pierwej nieco 
leniwo, później zas żwawiej uskuteczniała  się, j e ­
dnak  po cenach nizkich. S trzyża  miała rozpocząć  
się w połowie września, a ilość do w yw ozu zde­
k la row ana  od środka  października 1857 roku  d o ­
szła do 14 milionów funtów , 1,186,000 funtów  
sterlingów w artu jących .

Pisząc właśnie o in teressach  h and low ych ,  m u ­
szę też dodać  choć parę  słów tyczących  się o- 
s tątniego ta rgu  na bydło  w  naszej prowincji. B y ­
ła tam  wielka ilość sprzeda jących , ale i na  k u p u ­
ją c y c h  nie zbywało. Ceny z pow odu  zbliżającej

się zimy i b rak u  paszy  pokaza ły  się miernie, ale
obie s tron  p rędko  przyszły  do zgody, a s tosu jąc  
się do okoliczności nie konieczuie przyjaznych  
jedn i  i d rudzy  z zadowoleniem wrócili do domu.

Do pierwszej w y s ta w y  popraw ionego drobiu, 
k tó rą  cen tra lne  to w arzy s tw o  szlązkie zajmowało 
się, n ie ty lko członkowie i hodow nicy  z naszej 
prowincji, ale i obcy, znacznie przyczynili się 
a d la  tego by ła  świetniejsza, okazalsza, niż s p o ­
dziewano się. P o  ko lonadach  ogrodu  zimowego, 
ślicznie bluszczem obrośn ię tych , rozciągały się 
długie rzędy  k la tek  czyli ko jców  zaopa trzonych  
tabliczkami, ua k tó rych  by ły  nap isane  ga tunek  
drobiu  i imię hodow nika . Z k u r  były tam: Brama- 
purry , K ochinehińskie  (białe, b runatne  i żółte), 
karły, murzyny, jedw abnik i,  słonie (ma się rozu­
mieć ku ry  tego nazwiska), Napoleońskie , B an tany  
(złot'* i srebrne), P o lan d y  (czarne i białe), srebr- 
no-popie la te  kury  szwajcarskie, Czerkiesy, Cre- 
ve-coeurs ,  kury  bażantowe iDorkingi, a exem pla- 
rze bogaty  i c iekawy ten  zbiór składające, po­
chodziły  po części z tu te jszego zakładu w z o ro ­
wego. po części dostarczały  ich osoby  pryw atne . 
Mimo w chodow ego  nie niskiego (trzeba bowiem 
było złożyć złotówkę; co u nas na podobne  rze­
czy już znaczny pieniądz), nie zbyw ało  na o d ­
wiedzających, a między nimi i niemało sp o s trze ­
gano g o sp o d a rzy ,  co też na  miejscu dość wiele 
zakapow ali .  D la  większej przyjemności i zabaw y 
publiczności, kape la  Bilsego grała , k u ry  i ko k o ­
sze je d n a k  nie bardzo  w muzyce u p o d oba ły  s o ­
bie, bo każdej sztuce tow arzyszy ły  najnieharm o- 
niezuiejszein gdakaniem  i pianiem. Był to drugi 
koncert,  w którym  szczególnie samce b ram apu- 
try jskie  odzyw ały  się potężnym  basem.

K tokolw iek więcej p ragną ł  od  p rostego  za sp o ­
kojenia ciekawości (a takich  też było nie mało), 
ten nie żałując dalekiej drogi poszedł do zak ładu  
wzorowćgo od ro k u  tu  istniejącego, a pewno d a ­
leko więcej wiedział aniżeli się domyślał. N ietylko 
przekonał się, że całe urządzenie  tam  na p raw dę  
zasługuje na p rzydom ek  wzorowego, ale że i p o ­
stęp  w hodow an iu  drobiu  nad podziw je s t  wielki.

Szlązkie tow arzystw o  rzeczy górniczych i h u t ­
niczych, do  założenia k tórego  głównie przyczy­
nił. się p. de C arna ll ,  jeden  z w yższych u rzędn i­
ków górniczych, w ty ch  dniach ustanow ionem  
zostało. Zgłosiło się do n 'ego z różnych  o b w o ­
dów  prowincji naszej przeszło sto  osób, ju ż  w ła­
ścicielami kopalń  b ę d ą c y c h , ju ż  do urzędu g ó r ­
niczego należących , a w szyscy zgodzili się na 
pierwszem posiedzeniu, że konieczną je s t  po trzebą  
u tw orzenia  pi^ma, k tó reby  dało sposobność  do 
rozciągnięcia rozm aitych  kwestji za jm ujących lu ­
dzi fachow ych , a p rzytem  tendencję  miało n a u ­
kową. Pismo owe wychodzić  ma w  zeszytach 
tygodn iow ych , zacząw szy od Now ego roku , a r e ­
dakc ja  je g o  pow ierzoną została  dok to row i H. 
Schw arz ,  zdolnem u bardzo  i rzeczy dokładnie  
znającem u człowiekowi. Zawierać będzie li k ró t ­
sze a r ty k u ły  i korrespondencje ,  większe ro z p ra ­
w y  zaś mają b yć  osobno d rukow ane , a to w mia­
rę ja k  fundusze  w ystarczą.

go na czele dwóch tysięcy żołnierza, już był 
w pochodzie na Wielko-Polskę. Wielko-pola- 
nie, lubo konfederacja ta trwała już prawie 
pół roku, a od tego czasu, jak podgórzanie 
ją rozpoczęli, minął już rok całkowity, nie 
dali jeszcze żadnego znaku życia. Byli oni 
bez wątpienia wcale nie gorszych chęci niż 
wszyscy inni, ale znajdowali się w trudnych 
okolicznościach. Korpus obserwacyjny pod 
dowództwem jenerała Szeremetiewa stał tam 
nie daleko, a często i w ich granice zaglą­
dał, — król August II chronił się do Pozna­
nia i zasiadał tam pod zasłonćt kilku tysięcy 
wojska i wszystkich zamków swoim osadzo­
nych żołnierzem, — a wreszcie, trudno tego 
zataić, że i stronnictwo saskie było tam naj­
silniejsze, a  duch anti-konfederacki rozprze­
strzeniony tak bardzo, że nawet i pomiędzy 
partykularną grassował szlachtą.

Na czele tego stronnictwa stał Radomicki,’ 
wie kopolski jenerał, człowiek rozumny, e- 
nergiczny i zręczny, a ten na współ ze swe- 
mi rac-mi ikolligatami, czuwał tak pilnie nad 
wewnę iznym spokojem kraju, że nietylko 
dotychczas do uczynienia żadnego publiczne­
go aktu na korzyść konfederacji nie dopuścił, 
ale nawet i pojedyncze wybuchy tu i owdzie

zdarzone utłumiał po kolei w samym zaro­
dzie. Była tam tedy niełatwa sprawa w tej 
Wielkopolsce —  i dlatego też Leduchowski 
posłał tam Gniazdowskiego człowieka w a­
lecznego po szalonemu, pełnego determinacji 
rzadko napotykanej, a nawet i gwałtownego  
cokolwiek. Taki tóż tylko człowiek mógł po­
dołać temu zadaniu, które przez wielu na­
czelników konfederacji było wprost uważa- 
nem za niepodobne. Może i on nawet byłby  
mu nie podołał, gdyby jednakże nie to, że so ­
bie naprzód uścielił drogę do niego. Jakoż 
wyrwawszy się z swemi doborowemi ludźmi 
z Lubomli, wpada on najpierw na sasów pod 
Ryczywołem, bije ich niespodzianie, odwra­
ca się w ten moment na Piotrków i bije ich 
pod tem miastem powtórnie. W Piotrkowie 
dowiaduje się, że Fleming, przestraszony po 
części tym nowym wybuchem konfederacji, 
po części zaś już poodbieranemi wiadomo­
ściami o klęskach Baudycza i Weissenfelda, 
o których się powie poniżej, pędzi na radę 
do króla bawiącego w Poznaniu i znajduje 
się właśnie w  tej chwili w Wolborzu. Wpada  
tedy Gniazdowski na Wolbórz, bierze to mia­
sto, oblega kclegjatę, do której schronił się 
Fleming i już ma wziąć jeńcem tego g łów n e­

go wroga, a nawet pierwszego instygatora tej 
wojny, —  jednak przebiegły niemiecgoli tym­
czasem brodę, przebiera się w habit domini­
kański, wymyka się pod tą larwą z osaczo­
nego miasta, a zarazem i z rąk Gniazdow­
skiemu. D ostał się wtedy Fleming jeszcze tem 
prędzćj do Poznania i połączył się z królem, 
lecz nie bez wstydu pokazał się królewskie­
mu dworowi bez brody, którćj nie miał ogo­
lić aż po wytępieniu konfederatów, a przy­
tem napełnił dwór króla i niemałym popło­
chem, którego powody dla usprawiedliwienia 
siebie samego musiał jeszcze podwajać. — 
Zmartwił się nie pomału Gniazdowski, kiedy 
nie znalazł Fleminga, ale choć tem się pocie­
szył, że mu brodę ogolił? jakoż go potem 
„Golibrodą“ nazwano i pozostało mu to imio- 
nisko do śmierci. —- Nie bawiąc się jednak  
zbyt długo ani smutkiem, ani pociechą, w ró­
cił bez zwłoki do Piotrkowa, kazał milczść  
trybunałowi, zamknął sąd ziemski, a zabra­
wszy ztamtąd cokolwiek ludzi, poszedł do 
Częstochowy, wszedł do niej, opatrzył jśj 
środki obrony i na małą chwilę wypoczął, 
ażeby ubrać i umontować prawie drugie tyle 
ochotników, którzy się pozbiegali do niego. 
Skończywszy wszakże w lot to zajęcie, wy-



Nowy instytut wtedy tylko wywierać może 
wpływ pomyślny i korzystny, kiedy wszyscy 
członkowie czynny wezmę, w nim udział, a tego celu 
dopnę najlepiej i najłatwiej schadzkami perjo- 
dycznemi. Na ten cel proponowano dw a główne 
zgromadzenia co rok, połączone z wycieczkami, 
raz do zakładów dolnego Szląska, drugi raz do za­
kładów górnej części prowincji. Środek ten uw a­
żano za najpewniejszy do zapoznania się nawza­
jem, oraz i do udzielania drugim nowych pomy­
słów lub doświadczeń zrobionych; członkowie 
zobowiązuję się do złożenia talara wstępnego, a 
drugiego talara rocznie składki. Fundusze na 
pierwszem posiedzeniu wykazane, już doszły do 
500 tal. a ponieważ i wspomnione pismo tygodnio­
we, mimo tego, że z powodu kaucji żądanej do­
niesień w  sobie mieścić nie będzie, obiecuje nie­
jaki zysk, przeto stan finansowy towarzystwa 
je s t  zadowalającym. Po wyborze mężów w za­
wodzie górniczym, lub hutniczym zasłużonych na 
członków honorowych, postanowiono, że pierw­
sze walne zgromadzenie będzie miało miejsce od 
d. 16 do 18 czerwca w W aldenburgu, drugie zaś 
między d. 5 a 7 września w Opolu.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
T  e  i  e  y  r  &  m  y.

P a r y ż  10 l i s t o p a d  a. (wieczorem) P o ­
seł austrjacki baron v. Hubner, oczekiwany tu 
je s t  w dniu 18 b. m., a poseł portugalski p. Paiva 
przybędzie tu w sobotę.

Otrzymana tu depesza z Madrytu donosi, że 
wyprawa złożona z ośmiu paropływów przeciw 
korsarzom z Riff, odpłynęła dziś na morze.— H ra­
bia Mastai, brat papieża, umarł.

P  a r  y  ż  11 l i s t o p a d a .  Dzisiejszy Aloni- 
teur donosi, że kommissja zgromadzona w K on­
stantynopolu dla |sp raw y Czarnogóry, w dniu 8 
b. m. podpisała protokół, który zapobieży w przy­
szłości nieszczęśliwym zawikłaniom, którym win- 
teressie ludzkości i powszechnego pokoju p o ­
trzeba było kouieczoie zapobiedz. (P. S . A.)

A M E R Y K  A.
New-York 20 października. Z pomiędzy nowin 

wielkiej polityki, możemy donieść, że p. Preston 
Wilkan, został mianowany posłem Stanów Zje­
dnoczonych w Madrycie, i że rząd nasz zawiado­
mił rząd Nowej Grenady, że nikomu nie pozwoli 
rządzić na międzymorzu Panama.

Obecnie odbywa tu posiedzenia kongress to ­
warzystw niemieckich, opiekujących się wyehod- 
cami. Jak  to łatwo zgadnąć,jest tam wedługzwy- 
czaju amerykańskiego, dużo hałasu a mało po­
rządku. Cheianoby zainteressować rząd dla ce­
lów tego kongressu, ale to pewno się nie uda, 
tembardziej, ponieważ pewna tylko liczba tow a­
rzystw wzięła udział w tej sprawie. Przytem zda­
je się, że ten cel dobroczynny, je s t  tylko płasz­
czykiem dla zaczynającej się agitacji, której c e ­
lem jes t  oddzielenie tutejszych niemców od wszel­
kich politycznych stronnictw i utworzenie naspo-  
sób irlandczyków zupełnie oddzielnego ich sa-

padł znowu z fortecy, dal walną bitwę sa- 
som pod Koziegłowami, a odniósłszy nad ni­
mi świetne zwycięztwo, rzucił się za Ekszte- 
tem, zastępującym mu drogę i szarpiącym go 
uporczywie po nocach. Wszakże i z tym u- 
dało mu się uporać: w części go potłukł, a 
w części tak szczęśliwie przepłoszył, że się 
go pozbył nareszcie —  i wszedł do W ielko­
polski, poprzedzony najpierwćj popłochem  
zaniesionym tam przez Fleminga, a oprócz 
tego i w łasną sławą, która się sama po całśj 
Polsce rozniosła. Były to tedy okoliczności 
bardzo szczęśliwe, które towarzyszyły jego 
zamiarom; jakoż z nich korzystając bez zw ło ­
ki, z w o ła ł  szlachtę pod Kościan w celu za ­
wiązania konfederacji. Mimo to jednak je s z ­
cze się nie obeszło bez uporczywych sprze­
czności. Agitacja Radomickich wybujała już 
w tak dojrzałe owoce, że się sprzeciwiono 
Gniazdowskiemu wśród koła. Sprzeciwiono 
się otwarcie i śmiało konfederacji, a jeden 
z szlachty uniósł się nawet do tego stopnia, 
że obrzucił tę sprawę całym potokiem obelg 
i krzywdzących zarzutów. —. Gniazdowski 
wszakże, zniecierpliwiony tem, a nareszcie i 
obrażony do żywego, unosi się także, pory­
w a  za pistolet, zabija zuchwałego oszczercę

mych stronnictwa.
H andel niewolników trwa Ciągle. Chociaż cza­

sem jaki okręt zostanie schwytany, zawsze to j e ­
dnak tylko bywa wyjątkiem, a przy ciągłych nie­
zmiernych korzyściach tej spekulacji, straty ta ­
kie łatwe są do zapomnienia. Pokup niewolników 
tak je s t  wielki, że wysokie ceny, na jakich można 
się trzymać, pozwalają liczyć etatowo pewny 
procent na podobne małe straty. Po największej 
części okręty Stanów Zjednoczonych trudnią się 
tym handlem, chociaż punktem ich przeznaczenia 
zwykle je s t  Havanna.

Niedawno utworzyło się towarzystwo, w celu 
transportu  lądowego z St Louis do Kałifornji, 
które drogę tę w dniu 25 odbywa i zabiera z so­
bą paki pocztowe. Spodziewają się z tego regu­
larnych kommunikaaji z Far West, która to oko­
lica dotychczas uważaną jes t  przez wielu jako pu­
stynia gór i łąk. Choćby i tak rzeczywiście było, 
nie ulega wątpliwości, że na drodze, którą ta służ­
ba transportowo-pocztowa odbywać będzie, po­
tworzą się wkrótce amerykańskie osady.

Dużo tu mówią o pożyczkafch, które monarcho­
wie europejscy mieli zaciągnąć w Ameryce. Usi­
łują tu także utworzyć towarzystwo, któreby pod­
jęło się wykouać kanał do żeglugi morskiej mię­
dzy Glukstadt i Kiel. Polityczne i finansowe w ąt­
pliwości autora tego przedsięwzięcia, nie wie­
lu mu jedna  przyjaciół, do czego także przykła­
dać się może nieumilkłe jeszcze echo przesilenia 
pieniężnego. W  ogóle handel bardzo powolnie 
zaczyna dopiero otrząsać się z owego upadku.

Ponieważ w ostatnich czasach już i hiszpańscy 
poddani doświadczyli nie małych ucisków od li­
cznych mexykańskich jenerałów i prezydentów, 
(to jes t  dowódców band, które snują się po tym 
kraju, aby go obdzierać) przeto można spodzie­
wać się, że flota hiszpańska przedsięweźmie na­
reszcie zapowiedzianą dawno wyprawę do Vera 
Cruz.

Na terrytorjum Oregonu odkryto znowu Wielkie 
kopalnie złota. Coraz bardziej staje się przez to 
potrzebnem oddalić z tych okolic indjan, byleby 
tylko wiedzieć dokąd.

—- Prezydent Stanów Zjednoczonych w naj­
bliższej swojej odezwie do kougressu, nie zaniedba 
zapewne wymienić traktat zawarty z Chinami,ja­
ko najwyższy tryum f polityki pokoju, chociaż 
zdaje nam się to dość śmiesznem, bo amerykań­
ska polityka pokoju postępowała tu za działa­
mi trancuzkiemi i angielskiemi i im jedynie win­
na jes t  te rezultaty. (Neue Pr. Z tg ■)

A N G L J A.
Londyn 9 listopada. Rząd otrzymał od vicead- 

mirała Fanshave, drogą przez Aiexandrję, nastę­
pującą depeszę, zawierającą wiadomości z Kal­
kuty 9 października:

>'Z Indji nie ma żadnych ważnych wiadomości. 
Lord Elgin czeka w Szangai (20go września) na 
przybycie tam kommissarzy cesarskich, mających 
wspólnie z nim ułożyć taryffę. Urzędnicy ci spo ­
dziewani są z Pekinu w początku października.

W  Kantonie jes t  spokojność, interessa rozpo-

wśród koła  —  i tym gwałtownym czynem  
ratuje szczęśliwie swą sprawę w chwili naj­
większego niebezpieczeństwa. Jakoż jeszcze  
dnia tego samego zawiązała się konfedera­
cja Wielko-Polska, której marszałek Skórze- 
wski, dawny jenerał króla Stanisława, wziął  
się do rzeczy tak raźnie, że do kilku tygodni 
Wielkopolanie wystąpili tak ludno, jak mało  
która prowincja, a miasta pow ystaw iały  raj- 
tarje umontowane tak pięknie, że je miano 
za najpiękniejsze w całej konfederacji. Po 
dopełnieniu tego aktu wysłano zaraz Radzyń- 
skiego, Mielżyńskiego i dwóch Ponińskich po­
słami do konfederacji, poczem bezzwłocznie  
ruszono w pole, wzięto Wschowę, Osiecznę i 
zbito sasów pod Lesznem.

Śród takich pięknych powodzeń na Litwie, 
i Wielko-Polsce, wcale nie mniejsze robiła  
konfederacja postępy w Mało-Polsce, na W o­
łyniu i Rusi. Wszyscy dawni dowódcy tutej­
si powstali z wrzącym zapałem —. a oprócz  
nich wystąpili jeszcze i nowi. Tak zjawili się 
wtedy na scenie wojny Kołaczkowski, Za- 
gwojski, Sokolnicki, Wyżycki, dał się poznać  
rozgłośniej Jan Bobrownicki, wodzący w z a ­
stępstwie Stetkiewicza sędomierzanów, roz­
niosły się także wieści o Ożarowskim. Ten

czynają się na nowo. K upcy  chińscy wracają do 
Hong Kong.

W ypraw a hollenderska przeciw Jambie po­
wiodła się. Wylądowanie nastąpiło w dniu Cym 
września. Jambie znajduje się już w posiadaniu 
hollendrów. S tra ty  krajowców były bardzo zna­
czne, hollendrzy mieli czterech poległych i 34ch 
rannych.

Siły francuzkie i hiszpańskie wylądowały w Ko- 
chinchinie. Turan zdobyto, nie straciwszy ani j e ­
dnego człowieka: Zatoka i rzeka są ściśle bloko­
wane od 1 września, przez siły zostające pod roz­
kazami admirała Rigault de Genonilly.

P. Lock zna jduje się w drodze do Anglji z t rak­
tatem japońskim.

—  Czytamy w jednej londyńskiej Correspon-
dance generale:

Znużone pracą, którą im zadał p. Bright i kwe- 
stja portugalska, dzienniki angielskie uprzedzają 
już zwykły spoczynek niedzielny i karmią swoich 
czytelników tylko drugorzędnemikwestjami. Sam 
tylko M orning A dvertiser  czuwał nad honorem 
narodowym i odkrył nowy casus belli i podaje 
na pastwę gniewu ludowego zuchwalstwo, które­
go celem niewątpliwie jes t  podniecenie go jeszcze 
bardziej. Idzie tu o operetkę, przedstawioną o- 
becnie w teatrze Folies Nouvelles w Paryżu  pod 
tytułem: Paź p a n i Malborough. W  sztuce tej, we­
dług Advertiser'a, naśmiewają się z Anglji i z j e ­
dnego jej wielkiego człowieka. Co gorsza, dzieło 
to przeszło przez zatwierdzenie i znalazło nawet 
silne poparcie ze strony władz. T ak a  je s t  przy­
najmniej myśl wspomnionego dziennika.

M orning Post zapytuje się, dlaczego lord Der­
by powierzył panu Gladstone missję do wysp 
jońskich, i dla czego p. Gladstone przyjął ten o- 
fiarowany mu urząd? Ale na te zapytania, dzien­
nik ten odpowiada innemi zapytaniami. Czy z je ­
dnej strony, mówi on, gabinet w obec przewidy­
wanych walk, ehce sobie zapewnić silnego sprzy­
mierzeńca, czy też chce stawie p. Gladstone prze­
ciw p. Bright? Z drugiej strony, czy nowy urzę­
dnik chciał, przyjmując proponow aną mu missję, 
pokazać lordowi Derby przyjaźń, która nic nie 
zmienia w zasadach politycznych i nie pociąga 
za sobą żadnej odpowiedzialności? czy też sądzi 
on potrzebnem zebrać rozmaite opinje, aby stawić 
opór przeciw dążnościom deputowanego z Bir­
mingham? W  każdym razie, Adorning Post uważa 
missję powierzoną panu Gladstone, jako  prosty 
pretext polityczny. (Ind . Delge.)

F R A N C J A .
P aryż 9 Listopada. W  polityce naszej zupełna 

cisza. Depesza telegraficzna donosi, że dwaj de­
legowani sułtańscy wysiani w celu w prowadze­
nia w wykonanie w Xięztwach Naddunajskich 
rozporządzeń, wynikających z ugody podpisanej 
przez pełnomocników kongressu paryzkiego, przy­
byli w dniu 2 i 4 listopada do Bukaresztu i Jassy. 
Niewierny kto je s t  kandydatem rządu francuz- 
kiego do hospodarostwa i zapewniają, że instruk­
cje hr. Walewskiego zalecają tylko pozostawie­
nie zupełnej swobody wyborowi ludności.
M '   1 Ni"  — —

ostatni, jak powiadano, miał wyprowadzić  
z Brzeżan cały pułk infanterjii tern się naj­
pierw odznaczył, że napadł na Przemyślany, 
konsystujących tam dwieście sasów wyciął  
do nogi, milicję hetmańską zabrał, wcielił do 
swego pułku i poszedł ztamtąd na Zborów. 
W miasteczku tem zastałpułkownika Fleisch- 
mana, prowadzącego kilka wozów łupów  i 
kilkunastu jeńców konfederackich z W oły­
nia do Lwowa. Uderzył na niego w samo 
południe, właśnie gdy stał z całym swoim 
taborem na rynku, zbił go, jeńców odebrał, 
a jego samego i łupy odesła ł  Leduchowskie- 
mu. Z tego zdarzenia powzięto o nim pewną  
i dość pochlebną wiadomość w general nem 
kole konfederacji, jakoż Leduchowski p osła ł  
zaraz kurjera do niego, chcąc go sprowa dzić 
do siebie i użyć wedle jego zdolności; al e ku- 
rjer już go nie zastał w tej okolicy. Zn a lazł  
tylko wieść o nim, jakoby się gdzieś koło  
Złoczowa rzucił dość nieopatrznie na z n a c z ­
ną komendę sasów i poniósł klęskę od nich 
niemałą.

(D alszy  c ią g  nastąp i.)



Piszą, nam z  M adrytu, ze hrabina M ontijo za ­
m ie rza  obchodz ić  dzień im ien in  sw o je j  có rk i  C e ­
s a rz o w e j  E u g en j i  (15 l i s to p a d a )  wielk im ba lem .

 ̂ Rozmaici u rzę d n icy  m ianow an i  św ieżo  n a  r ó ­
żne  p o s a d y  w  Algierji,  w y je ż d ż a ją  ju ż  n a  m ie j­
sce sw ego  przeznaczen ia .  M ó w io n o  dziś  n aw e t ,  
ze p o d ró ż  xięcia N a p o le o n a  d o  A fryk i,  m oże  n a ­
stąp i  w  k o ń c u  b. m.

—  G ab in e t  o d d a ł  d o  r o z t r z ą s a n ia  r a d y  s ta n u ,  
pom im o p ie rw sz eg o  z d a n ia  s p e c ja ln y c h  k o m m is-  
sji, p ro je k t  b a n k u  t e r r y tp r ja ln e g o ,  u ło ż o n y  od  
d a w n a  przez  p. D av id .

P o d p i s y  n a  k a n a ł  S u e z  b a r d z o  się o ż y w iły ,  —  
Z łożono  ju ż  d o  dziś b lisko  9 m il jonów , co l icząc 
p o  50 fr. n a  akc ję ,  r e p r e z e n tu je  j u ż  180,000 akcji.

—■ N o w e  posiłki w o js k o w e  m a ją  ,być w k ró tc e  
p o s ła n e  do  S e n e g a lu  d la  w zięcia ud z ia łu  w  w y ­
p r a w ię  p r o je k to w a n e j  w  te j ko lon j i  p rzez  je j  g u ­
b e r n a to r ^  p u łk o w n ik a  F a id h e rb e .  P os i łk i  te  o d ­
p ł y n ą  s ta tk ie m  m a ry n a rk i  C e sarsk ie j  C k ris lo p h e  
Colomb.

—  W  ś r o d ę  o d b y ć  się m a  posiedzen ie  p u b l iczne  
ak a d em ji  n a p i s ó w  i n a u k  p ię k n y c h .

•—  M o n item ' n a  czele  części n ie u rz ę d o w e j ,  z a ­
w ie r a  n a s t ę p u j ą c y  t e x t  l is tu  C e sa rz a  d o  x ięc ia  N a ­
p o le o n a ,  o k tó r y m  j d ż  d w u k ro tn ie  w s p o m in a ­
liśmy:

S a in t -C lo u d  30 p a ź d z ie rn ik a  1858 r.
K o c h a n y  m ó j k uzyn ie .  P r a g n ę  ży w o ,  a b y  

w  chwili ,  k ie d y  n ie p o ro z u m ie n ie  z P o r tu g a l j ą  
w  p rzed m io c ie  s t a tk u  C harles G eorges  zo s ta ło  z a ­
k o ń c z o n e ,  k w e s t ja  r e k r u to w a n ia  w o ln y c h  r o b o ­
tn ik ó w  n a  b rz e g a c h  a f r y k a ń s k ic h ,  zo s ta ła  o s t a t e ­
cznie r o z t r z ą ś n io n ą  i ro z s t r z y g n ię tą ,  w e d łu g  p r a ­
w d z iw y c h  z a s a d  p r a w a  i ludzkości .  D o m a g a łe m  
się energ iczn ie  o d  P o r tu g a l j i  z w r o tu  s t a t k u  C har­
le s  Georges, po n ie w a ż  u t r z y m y w a ć  b ę d ę  z a w s z e  
n ie n a r u s z o n ą  n iezaw is łość  dag i  f rancuzk ie j ,  i p o ­
t r z e b a  b y ło  w  te j o ko l icznośc i  g łę b o k ieg o  p r z e k o ­
n a n ia  o s łu sznośc i  m oje j  s p r a w y ,  k ie d y  naraz iłem  
się n a  ze rw a n ie  z k ró le m  p o r tu g a l s k im  p r z y j a ­
c ie lsk ich  s to s u n k ó w ,  k t ó r e  p r a g n ę  z  n im  u t r z y ­
m y w a ć .

A le  co d o  z a s a d y  w e r b o w a n ia  m u rz y n ó w ,  m y ­
śli m oje  n ie  s ą  d o ś ć  s ta n o w c z o  u g r u n to w a n e .  J e ­
śli rzeczyw iśc ie  r o b o tn ic y  r e k r u to w a n i  n a  b rze ­
g a c h  A fryk i,  nie m a ją  zu p e łn ie  w o ln e j  sw o je j  w oli 
i je ś l i  to  r e k r u to w a n ie  j e s t  ty lk o  z a m a s k o w a n y m  
h a n d le m  n iew o ln ików , nie ch c ę  tego za  ż a d n ą  ce ­
n ę ,  bo  n ig d y  i n a  ża d n em  m ie jscu  nie b ę d ę  p r o ­
te g o w a ł  p rze d s ięw z ięć  p rz e c iw n y c h  p o s tę p o w i  
lu d z k o śc i  i cywilizacji .

P r o s z ę  cię za tem , a b y ś  s ta ra ł  się, s z u k a ć  p r a ­
w d y  z g o r l iw o śc ią  i z ro zsą d k iem ,  ja k im  o d z n a c z a ­
j ą  się tw o je  p o s tę p k i  w  k a ż d e j  sp ra w ie  k t ó r ą  się 
za jm u jesz ,  a  p o n ie w a ż  n a j le p s z y m  śro d k iem  u s u ­
n ięc ia  n a  zaw sze  c ią g ły c h  p o w o d ó w  za jść  w  ty m  
przedm ioc ie ,  b y ło b y  za s tą p ien ie  m u r z y n ó w  w o lne-  
m i ro b o tn ik a m i to  j e s tk u l i s a m i  indy jsk iem i;  p ro s z ę  
cię p rz e to ,  a b y ś  się p o ro z u m ia ł  z m in is trem  s p r a w  
z a g ra n ic z n y c h ,d la  w zno  w ien ia  z rz ą d e m  ang ie lsk im  
neg o c ja c j i ,  k tó r e  p r z e d  k i lku  m ies iącam i r o z p o ­
częte  zo s ta ły .  T y m c z a s e m ,  m ój k o c h a n y  k uzyn ie ,  
p r o s z ę  B o g a ,  a b y  cię miał w  sw o je j  św ię te j opiece .

N apoleon .
—  R a d a  m u n ic y p a ln a  P a r y ż a  zg ro m ad z i ła  się 

w  so b o tę ,  p ie rw szy ,  r az  p o  fe r jac h .  Z g ro m a d z e ­
n ie  to  za jm ie  się w k ró tc b  p ro je k te m  o d su n ię c ia  
p a s a  a k c y z y  aż d o  o k rę g u  fortyfikacji :  ( In .  Bel.)

T U R O  J A. p i l
K o n s ta n ty n o p o l 2 9  P a ź d z ie r n ik a .  Pom im o us i­

ło w a ń  j a k i c h  zeszłej z im y nie szczędziła  W y s o k a  
P o r t a  d la  p o le p sz e n ia  s t a n u  B ośn ji ,  ta  n ieszczęś li­
w a  p ro w in c ja  o b u d z ą  z n o w u  w ażn e  o b a w y .  C h rz e ­
ścijanie p o w s ta l i  z n o w u  p rzec iw  w łaścic ie lom  d z ie r ­
żaw , i p rze d  k i lku  dn iam i o trzym aliśm y  w iad o m o ść  
o m o r d e r s tw a c h  p o p e łn io n y c h  w B a n ia lu k a  i O d -  
źak. S z e s n a s tu  p a n ó w  tu re c k ic h  vv p ie rw szem  
z ty c h  m ie jsc i sześc iu  W d ru g iem  zos ta l i  n a p a d n ię ­
ci i z a m o rd o w a n i  p rzez  b u n to w n ik ó w ,  k tó r z y  ze ­
b r a w s z y  się w  w ielkiej liczbie, u da l i  s ię  n a s tę p n ie  
d o  in n y c h  p u n k tó w ,  usiłująt? sk łon ić  do  p o w s t a ­
nia  lu d n o śc i  w iejsk ie  ch rześc ijańsk ie  j a k ie  s p o t y ­
kali po  d ro d ze .  K ia m i-p a sz a  s ta n ą ł  n a ty c h m ia s t  na  
czele siły. zb ro jne j ,  j a k ą  zd o ła ł  z g ro m a d z ić  w p ie r ­
w szej chwili z ob ecn ego  w o js k a  r e g u la rn e g o  i z n a j -  
Większym p o śp ie c h e m  u d a ł  się n a  m iejsce ty c h  
zaw ich rzeń  i ku m ie jscom  zag ro żo n y m , w  p o d w ó j ­
n y m  celu, posk rom ien ia  p o w s ta ń c ó w  i p o w s t r z y ­
m y w a n ia  ro z d raż n io n y ch  be jów  m u z u łm a ń sk ich ,  
k tó r y c h  te m o rd e r s tw a  do  o s ta te c z n o ś c i  m og ły  
d o p ro w a d z ić .  W e j l u g  w iadom ości o s ta tn io  przez  
r z ą d  o t r z y m a n y c h .  K iam i-pasza  d o śc ig n ą ł  po-

W  Drukarni J . Ungra.— '

w sta ń có w  i rozp roszy ł ich , ale zarazem  d on oszą
żo n o w e  b a n d y  fo rm u ją  się  n a  r ó ż n y c h  p u n k ta c h ,  
i źe z d ru g ie j  s t r o n y  tu r c y  u z b r a ja ją  się d la  p o -  
m sz c z e n ia -m o rd ó w  w  B a n ia lu k a  i O d ż a k u  p o p e ł ­
n ionych-

S iły  jak iem i ro z p o r z ą d z a  K ia m i-p a sz a ,  d o z w o lą  
n a m  n ie w ą tp l iw ie  p rzy t łu m ić  p o w s ta n ie  , u k a r a ć  
j e g o  p r z y w ó d c ó w ,  ale będzie to  zaw sze  ty lk o  c h w i ­
lo w y  rezu l ta t .  D o p ó k i  rz ą d  tu rec k i  nie p o s t a r a  się 
u s u n ą ć  raz  na  z a w sze  p o w o d y  n ie za d o w o len ia ,  
k tó re  co ch w ila  o b ja w ia  się m iędzy  lu d n o ś c ią  ch rz e -  
ś c ja ń s k ą  te j  p row inc j i ,  d o p ó ty  n ie b ez p iec ze ń s tw o  
t r w a ć  będzie . K iam i-p asz a  i K em a l-E ffen d i  w y ­
siani p rze d  k i lku  dniam i na  m ie jsce  d la  r o z t r z ą s a ­
n ia  z a rz u tó w  c z y n io n y c h  p rz e z  chrześcijan i z a r a ­
dzen ia  im, w id a ć  źe b a r d z o  n ie d o k ła d n ie  sp e łn i l i  
s w o ją  m issję .

D w a j  ci kom m issa rze  c e s a r s c y  z k tó r y c h  p ie r ­
w sz y  zo s ta ł  m ia n o w a n y  j e n e r a ln y m  g u b e r n a to r e m  
B ośn j i ,  cofnęli  się p rzed  za w ad a m i ja k ie  im s t a ­
wiali, p a n o w ie  f e o d a ln i  o p ie ra ją c y  się z a w sze  w p r o ­
w ad z e n iu  n o w e g o  p o r z ą d k u  rzeczy  i m usie li  p rz e ­
s ta ć  n a  p ó ł - ś r o d k a e h  i o d ro c z e n ia c h ,  k tó re  nie b y ­
ły  by n a jm n ie j  w  m yśl i  W y s o k ie j  P o r ty .  P o w r ó t  
p o r z ą d k u  m ógł d o  p e w n e g o  p u n k tu  r o z p r o s z y ć  
o b a w y  ja k ie  w zb u d z a ł  c h a r a k te r  p ie rw s z y c h  m a ­
nifestacji ,  a le  zam ias t  t r z y m a ć  się te g o  r e z u l ta tu ,  
rzą d  powinien  b y ł  t r w a ć  p rzy  sw o ic h  p ie rw o tn y c h  
p ro je k ta c h ,  i u ż y w a ć  w sze lk ich  ś r o d k ó w  ja k ie  miał 
w  r ę k u ,  a b y  u rze czy w is tn ić  w  tej p row inc ji  r e f o r ­
m y u zn a n e  za p o trze b n e .  N o w e  w y p a d k i  ja k ie  
m ia ły  m iejsce w  tej s tron ie ,  nie p o z o s ta w ia ją  n a j ­
m nie jszej w ą tp l iw o śc i  w zg lę d em  kon ie cz n o śc i  r a ­
d y k a ln e g o  za rad ze n ia  złemu.

S p o d z ie w a m y  się tu , źe r a d a  m in is t ró w  k tó r a  
ba rd z o  ży w o  d o tk n ię tą  z o s ta ła  o s ta tn ie m i  w ia d o ­
m ościam i,  p rzedsięw eźm ie  en e rg iczne  p o s t a n o w ie ­
nie i n ak ą że  z a s to so w a n ie  ś r o d k ó w  ju ż  z d e c y d o ­
w a n y c h  co do  z a sa d y ,  d la  u s p o k o je n ia  B o śn j i  p rzez  
zniesienie sy s te m u  fe o d a ln e g o  i w p ro w a d z e n ie  
w w y konan ie  p rz e p isó w  ta n z y m a tu .  O b ec n a  c h w i ­
la  b a rd z o  k o r z y s tn ą  j e s t  do  w p ro w a d z e n ia  tej r e ­
f o rm y ,  k tó re j  za n ie d b an ie  n a ra z i ło b y  n a s  n a s t ę ­
pnie n a  sm u tn e  w y p a d k i .  N ie k tó re  w ielk ie  a m b a s -  
s a d y  a m ianow icie  te  k tó re  d o rad z i ły  P o rc ie  o s t a ­
tn io  w p ro w a d z o n e  ś ro d k i  o szczędnośc i ,  b a rd z o  
zdziw iły  się p o w ro te m  M e h m e d a -A li -p a sz y  d o  m i­
n i s t e r s tw a  m a ry n a rk i  i udzie l i ły  sw oim  p ie rw sz y m  
d ra g o m a n o m  p iśm ienne in s t ru k c je ,  m a jąc e  n a  ce lu  
zaw iadom ien ie  P o r t y  o o b a w a c h  ja k ie  ta  n o w a  
n o m in a c ja  o b u d z ą  w  n ich  w zg lę d em  p o w r o t u  do  
d a w n e g o  sy s te m u .  M iędzy  temi k tó r z y  w p r z y ­
w ró c e n iu  s z w a g ra  s u ł ta n a  u p a t r u j ą  w p ły w  lo r d a  
S t r a t f o r d  de  Redeliffe, k ro k  ten  a m b a s s a d o r ó w  r ó ­
żnie był t ło m aczo n y .  T o  p e w n a  j e d n a k  że w k r o ­
ku ty m  nie by ło  żadne j  m yśli ryw a lizac j i ,  ani z a ­
m ia ró w  d o m a g a n ia  się u su n ię c ia  na  n o w o  K a p u -  
d a n a - p a s z y ,  c h c ia n o  ty lk o  za p o b ie d z  n a s tę p s tw o m  
ja k ie  ten  p ie rw sz y  k ro k  m ó g łb y  za s o b ą  p o c ią g n ą ć .  
W ie lk i  w e z y r  k tó r e m u  w sp o m n ie n i  d ra g o m a n i  
p rz e d s ta w il i  k o p je  o t r z y m a n y c h  in s t ru k c j i ,  u d a ł  się 
n a ty c h m ia s t  do  pa łac u  i zaw iadom ił  o tern su ł tan a .

J e g o  Ces. W y s .  S u ł ta n  o d p o w ie d z ia ł  bez w a h a ­
nia, że p r z e k o n a w s z y  się iż w sze lk ie  o sk a rż e n ia  
p r z e d s ta w io n e  p rzec iw  jego  s z w a g ro w i  b y ły  n ie ­
u z a sa d n io n e ,  uzn a ł  za p o trz e b ę  d a ć  m u n a le ż n e  za- 
dość -u c zy n ie n ie ,  p r z y w ra c a ją c  go d o  d a w n e j  p o ­
s a d y .  Co do  re sz ty ,  su l tau  p o n o w ił  zapew nien ie ,  
ź e r z ą d  t r w a ć  będz ie  w  sy s tem ie  o sz cz ęd n o śc i  św ie ­
żo p rzy ję ty m ,  i źe nom in a c ja  M e h m e d -A li -p a sz y  
n a  m in is tra  m a ry n a rk i ,  nie p o w in n a  b y ć  u w a ż a n ą  
za  znak  o d s tą p ie n ia  o d  te g o  sy s te m u .  Cały ten  w y ­
p a d e k  nie miał ż a d n y c h  d a l s z y c h  n a s tę p s tw ,  a le  
s p o w o d o w a ł  n iew ą tp l iw ie  w s trzy m a n ie  się z inne- 
mi zm ianam i w gabinec ie ,  k tó re  zap o w iad a n o .

Iy w e s t ja  C z a rn o g ó ry  zda je  się z n o w u  w ik łać .  
T r u d n o ś c i ,  k tó r e  j a k  s ły e h a ć f  b a rd z o  s ą  w aż n e ,  
p o w s ta ły  nag le  n a  c z w ar tem  p o s ie d z e n iu  k o n f e ­
renc ji ,  w z e sz ły 'p o n ied z ia łe k ,  u w ielk iego  w e z y ­
ra .  Idzie  t u  z a w sze  je sz c z e  o p o ro zu m ien ie  się 
w z g lę d em  n o w e g o  oznaczen ia  g ran ic  te g o  X ię -  
ś tw a ,  a le  ty m  raz em  ro zc iąg ło ść  t e r r y tp r ju m  ż ą ­
d a n e g o  d la  x ięc ia  D an ie la ,  p rz e w y ż s z a  p ie rw o tn e  
żąd an ia ,  o p a r te  n a  s ta tu s  quo  1856 ro k u .  P e ł n o ­
m o c n icy  tu r e c c y ,  k tó r z y  p rzy c h y l i l i  się do  t r a ­
k to w a n ia  n a  te j  zasadzie ,  fo rm a ln ie  o św ia d cz y l i  
n a  p o s iedzen iu  p o n ied z ia łk o w em , źe nie m o g ą  p o ­
s u w a ć  się d a le j  w  u s tą p ie n ia c h  t e r r y to r j a l n y c h  
d la  C z a rn o g ó ry .

Z a w a ro w a l i  oni sob ie  p rz e d s ta w ie n ie  tej k w e -  
s tj i  r ad z ie  m in is tró w .  W c z o r a j  d o p ie ro  r a d a  z g r o ­
m a d z i ła  się u  W y s o k ie j  P o r ty ,  d la  r o z t r z ą s a n ia  
te j  w a ż n e j  s p r a w y  i z a p e w ne to  p ie rw sz e  p os ie -

Żolno drukować. — Warszawa duia 3 (UJ Listopada 1858.—- S

dzenie, nie m ogło  je sz c z e  p rzyn ieść  stan ow czego  
r e z u l ta tu .  W  k a ż d y m  razie, n a s tę p n e  p o s ie d z e ­
nia k o n fe re n c j i  o d b y w a ć  się b ę d ą ,  lu b  też  z o s ta ­
ną p rz e rw a n e ,  s to s o w n ie  d o  decyzj i ,  j a k ą  p o w e ­
źmie gab in e t .  W  ty m  o s ta tn im  razie, p r z e r w a  ta  
p o t r w a  aż d o  c z a s u  n a d e jś c ia  n o w y c h  in s trukc ji ,  
j a k ic h  r e p r e z e n ta n c i  in te re s so  w an i  b ę d ą  musieli  
z a ż ą d a ć  o d  s w o ic h  r z ą d ó w .

P a n  T h o u v e h e l ,  k tó r e g o  w y ja z d  do  F ra n c j i  za­
leży  o d  za ła tw ien ia  k w e s t j i  cz a rn o g ó rsk ie j ,  będzie  
z n o w u  m u sia ł  o d r o c z y ć  j e s z c z e  sw o ją  p o d ró ż ,  
k t ó r a  z a p o w ie d z ia n a  j u ż  b y ła  n a  dzień 10 p r z y ­
sz łego  m ies iąca .  (In d ep. B e l g e j

e O I I £ § i E ; N i i .
W  d n i u  19  ( S U )  L i s t o p a d a  1 9 5 8  r .

C I Ą G N I E N I E

POŻYCZKI KOLEI BODEŃSKIEJ
% m m i: ix ł .L

Kłuwne wysrane: 14 wygranych po 50,000 fl. , 54 
po 40,000 fl., 12 po 35,000 fl ,  23 po 15,000. 
fl., 35 po 10,000 fl., 40 po 5,000 fl., 58 po 1,000 

f l . .  366 po 3,000 II ..  1,914 po 1.000 fl. i t . d.

Najmniejsza wygrana wynosi 45 jlor. czyli 25 Rubli 
srebrem. ,

O ryg inalne  obligacje ko sz tu ją  R sr 38, a p o  ciągnie­
n iu  przy jm ow ane są  n ap o w ró t po R sr. 34

P osiadacze , k tó rz y b y  po ciągnieniu chcieli n ap o w ró t 
o d p rzed ać  losy , p o trzeb u ją  ty lk o  różnicę ceny k upna  
i sp rzedaży , to  je s t  4 Rsr. za los złożyć.

B io rący  ośm losów , p łacą  ty lko  30 Rsr.
Z a nadesłan iem  60 R sr. o trzym ać m ożna 18 ob li­

gacji.
32 obligacje  ko sz tu ją  ty lk o  100 R sr.

W d. (19 Listopada) 
1 G r u d n i a  1 9 5 8  r o k u

CIĄGNIENIE PREMJÓW

POŻYCZKI
x  n o u n  i $ i 5 .

f«Ia«uc wygrane: 14 w ygran y ch  po  10,000 tal.. 
22 po  90,000 tal., 24 po  93,000 tal., 60 po 8.000 
tal., 60 po  1,000 tal., 60 po  3,000 tal., 120 po 

1,500 tul , 180 po 1,000 tal. i t. d.

Najmniejsza wygrana, którą każde premjum otrzymać 
musi, wynosi 55 tal. Pr. Crt

O ryginalne p rem ja  tej pożyczki kosz tu ją  5 5 R ub. sr., 
a  po ciągnieniu  tak o w e  przy jm ow ane są  n ap o w ró t po  
5 0 ta larów .

P osiadacze , k tó rz y  po  ciągnieniu zechcą odprzedać  
te  p rem ja, p o trzeb u ją  także  przysłać ty lko  różnicę k u ­
p n a  i sp rzedaży , to  je s t  R sr. 5.

B io rący  12 p rem jow , p o trzeb u ją  zapłacić ty lko  50 
R ubli sr.

Z a nadesłan iem  100 R ub. s r ,  o trzym ać m ożna 26 
p rein jów .

U dział w ty ch  losow an iach  dozw olony je s t  w e w szyst­
k ich  państw ach . P lany  i w szelkie żądane objaśnienia, 
najchętn iej są  udzielane.

Z lecenia p rzesy łać  należy w p ro s t do
A N T O N I E G O  H O R I X ,

hand lu jącego  p ap ie ram i rządow em i w F ra n k ­
furcie nad  M enem.

P rzy  zleceniach, odpow iedn ie  k w o ty  m ogą być  w pa­
p ie rach  b an k o w y ch , złocie, w ex lack  na P e te rsb u rg , 
R ygę, H am burg , B erlin  i t. d. dołączane. Mój ban­
k ie r  w  R ydze, m oże także  odb ie rać  te k w o ty .

(N r. 5 3 8 .— 4).

PRZYJECHALI DO WARSZAWY. z  P o d łęży c  n r  ó 7 0 , j  Ko-
Brzostowscy H ip o lit i ziełło  W ład . oby. z D re-

A dain h r . z C esars tw a  n r  zna n r 601, Michałowski
601, Dzianotowie S tan is. i Ign . m ajo r w ojsk  belgij-
W ła d . ob . z Z am eczka  n r sk ich  z B ruxelli n r 1257.
6 2 3 , Kołakowski K ajetan , w y je c h a ć  * wARszaw«.. 
oby. z M ałopo la  n r  5 8 4 , B łęd o w sk i  D jonizy oby . 
Kaczkowski F lo r ja n  o b y w . do W oli D z ia rkow sk ić j,
z Jeżo w a  n r  581, Lasocki Su/czyński Stefan  oby. do
Ign obyw . z Ł ątczyna n r R adzym ina, Szydłow skiSe-
625, Laniewski A dam  ob; w eryn  ob. do M alenie, Za-
z L ublina  n r 6 34 , M ikor- bierzowski O nufry  ob. [do
ski F elix  oby. z Ż d z a r  n r  P o p o w a , Cieszkowski W  a -
570, Stawiski E dm . obyw . D aw  ob. do D rezna.

—- W  dn iu  w czorajszy®  p rzy jechało  do W arszaw y 
k o le ją  zelszną o sób  2 49> w yjechało  251.

T E A T R  R O Z M A IT O Ś C I .  Dziś: M iło ść  za  obo­
j ę tn o ś ć .—  R a p tu s -

T E A T R  W I E L K I .  Jutro: Asm odea .
PERSPEKTYW Y TEATRALNE wynajmuje optyk Pik, uli1"a 

MiodoWa Nor 479.

rszy  C enzor, F- Sobiet^czański.


